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Panież - faszyzm - a Polska. I . W ogóle — stosunek zarówno Ojca Św. jak 
* I i Jego otoczenia do nas —  nacechowany jest wy-

Dziwną zaiste pracowitością odznacza się o- bitnie życzliwością, której dowody otrzymujemy 
bećny W ódz Chrześcijaństwa — Następca świę- niemal na każdym kroku. Nawet stale pozosta­
łego Piotra — Pius XI. — Już począwszy od go- jąca przy W atykanie —  Ambasada polska —  
dżiny 7-ej z rana cały W atykan budzi się do ży- traktowana jest w sposób tak wyróżniający ją z 
cia i pracy, która natychmiast po M szy świętej pośród szeregu innych ambasad — że niektórzy 
odprawianej codziennie przez Ojca świętego, ambasadorzy nie mogą nawet ukryć swego nie- 
wpada w swe zwykłe codzienne tempo. Energja zadowolenia z tej przyczyny. Szczególniej niem- 
cechująca Króla królów — i najwyższego dostoj- cy i litwini pałają głuchą nienawiścią do naszych  
nika tego świata — - jest tak życiodajną, że nie- reprezentantów — tembardziej, że właśnie oni, 
raz mimowoli człowiek zapytuje siebie, skąd jako wrogowie polskości — znosić muszą chłód 
czerpie On swe siły do nieustannej pracy tembar- i niechęć Tego, który nas w taki nadzwyczajny  
dziej, że jak się od osoby, stojącej'blisko Ojca sposób wyróżnia.
św, dowiedzieliśmy, źyje On skromniej, aniżeli Mussolini — a Kościół,
prosty robotnik włoski. Jakaś tytaniczna, nieu- Kto znał stosunek władz włoskich do W aty- 
gięta wola bije od tej wspaniałej, władnej posta- kanu i duchowieństwa — z przed lat jeszcze  
ci — udzielając się w  pewnej części również i o- dziesięciu — dla tego nie jest tajemnicą, że rząd 
toczeniu, które w prostem poczuciu solidarności włoski nie był zbyt przyjaźnie usposobiony wzglę- 
duchowej stara się dążyć śladem swego W odza dem Głowy Kościoła, starając się — oczywiście 
—  na wyżyny życia duchowo-umysłowego, dzięki w sposób względnie przyzwoity —  możliwie naj- 
ćzemu pomiędzy działalnością Ojca świętego a więcej dokuczyć W odzom duchowym swego na- 
czynnościami Jego pomocników, nie zachodzi naj- rodu. Było to tern dziwniejsze, że właściwie wło- 
mniejszy nawet rozdźwięk. si odznaczają się wprost niezwykłą już dzisiaj

W szystko, co się dzieje w  łonie Kościoła Kato- pobożnością. Ale niestety pobożność ta 
lickiego — dzieje się z woli Piusa XI, O źa- , *a zbyt jeszcze słabą na to, aby się oprzeć dy- 
dnych wpływach z zewnątrz, które prawie zaw- tatorsko-bezwzględnym zarządzeniom władz, o- 
sze stawały w poprzek zamiarom dotychczas©- P^owanych całkowicie przez masonerję między- 
wych Papieży, nic nie słychać. Jest to^ ; objaw £aro<?.°£.ą ’ do zniszczenia potęgi Kościoła
pierwszorzędnej doniosłości dla całego świata ^atollckiego.
katolickiego — a szczególniej dla nas, Polaków. Dopiero ostatnie lata przyniosły pożądaną 
Paroletni pobyt dzisiejszego Ojca świętego w cha- zmianę stosunków. Tryumf faszyzmu — a więc 
rakterze nuncjusza w W arszawie — nie pozostał tryumf prawdy i uczuć narodowych nad obłędem  
beą wpływu na sympatje lub antypatje Jego Świą- socjalizmu — stał się początkiem tryumfu Kościo- 
tobliwości. Przyjrzawszy się z bliska warunkom Dawni władcy Italji — ślepe narzędzia w rę- 
naszego życia — i zrozumiawszy właściwą przy- kacb tajemniczej mafji masońskiej — zmuszeni 
czynę wrogich nam insynuacyj naszych wrogów— zostali do ustąpienia. Zatryumfował naród — a 
sta! się On  szczerym  naszym  opiekunem, potępiając z n ’71 razem — zdrowa myśl patrjotyczna. Od- 
tem samem wrogą nam akcję litewsko-niemiecką j warunki życia wewnętrznego uległy  gwalto- 
—  nie mówiąc już o intrygach bolszewickich I wnei zmianie.

Pragnąc choć w części wynagrodzić nam I < Pierwszym czynem M ussoliniego po objęciu 
ostatnie poniżenia na forum międzynarodowem w*adzy było oparcie się o Kościół. — Rozu- 
stara się Pius XI z tern większą siłą zadokumen- rel1^ 1 szkodliwość dawnej
tować Swoją życzliwość dla naszego  narodu. Czy- Ya 1 Z W atyKanem „il duce postarał się prze- 
ni to —- oczywiście w swoim zakresie —  t. zn. I dewszystkiem załagodzić dawne tarcia pomiędzy  
w ramach Kościoła Polskiego, którego naczelne władz^ duchowną i władzą świecką. Przywróco- 
stanowiska obsadza wyłącznie ludźmi znanymi n o  w 1?c .Ko »c io !o w i skonfiskowane niegdyś dobra, 
mu osobiście z czasów pobytu w W arszawie. ustanowiono pensje dla duchowieństwa — zezwo- 
W ten sposób zatwierdzone zostały kandydatury jOno .n .a ?awie«zenię krzyża w szkołach (czego 
księży Okoniewskiego. Kubiny, Cieplaka, Łisiec- dawn,e) n,e w0‘n0,°/,° czyn ć) — a na  znak po- 
kiego, oraz kandydatura prymasa ks. dra Hlonda, now?e&° tryumfu W iary nad masonerją — wy- 
ną którego dotychczas żaden z Papieży uwagi | 8tawlon9 olbrzymi krzyż na Colosseum. Odtąd 
nie zwrócił — z powodu Jego nadzwyczajnej 
skrom ości.

1.1. ? rU Lim - <?owodem  pnychylności dla Polski- j W chwili wybuchu wojny światowej nieomal 
15cłlęc l rezerwa z jaką Ojciec sw. ostatnio wszyscy żydzi opowiedzieli się po stronie Niemiec

Ya?ia P^ycb ugrupowań polityczno- W chwili pogromu Niemiec musieli oni porozu- 
idai>i n^Cj ltcw8k*ch 1 niemieckich starania mieć się z żydostwem lozrzuconem w krajach 
stwa ^rb- zuPcłne«° Pominięcia duchowień- zachodniej koalicji i przez wpływy wielkich fi- 
nrvmasa * w , sz5zeg?'nO8CI O8°by ks. nansistów oraz wpływy prasy i przekupnej dyplo-
dvnalskirk ° d ’* obsadzaniu stanowisk kar- macji i wreszcie przez omotanie Lloyd Georgeów 
dzielność  Piu«.°Yiniej ’ tym .^P^^}1 8amo- i W ilsonów wyzyskać dla siebie w niesłychanie 
ie Niemcv i I •’ ?de?ra;a ;za8admczą  rolę —  tak, zręczny sposób owoce zwycięstwa, tak że dziś
iwysIuchawsivA^1"1’ SpU8C,W 8Jy nosy ?ak^ ,r?^ ^an® . Polltyczny woiny można ująć w słowa 
i swoie naliiVy  • 8trCJ rePrymendy musieli odejść Chołoniewskiego: „żydzi” wygrali wojnę, 
czasów. ozcrcze projekty odłożyć do innych To też jeśli wojna odwetowa Niemiec zwró- 

lednakże • i j j  . ,ci kiedykolwiek przeciwko Polsce jako temu
Ojca św dla n tlcjalnyn? dowodem życzliwości krajowi który najwięcej miał do odebrania i o- 
jakie spotkały niT by\  °8ta>ni? • ^yróźniIe 1n .ia! żebrał z pruskiego łupu, to Niemcy zastaną nad 
w Rzymie. NaL/”^? j młodzieży polskiej W isłą silną parumiljonową masę ludności o nie- 
usposobionv ni^nr .naJbardziej niedowierzająco mieckim żargonie niemieckiej ćwierć-kulturze i 
przyznać że młnrl zy, .acie polskości musiał tradycyjnych niemieckich uczuciach, masę o wy- 
równo przez samea^p”882^^  !ra ^ct.owana za ’* bitnych zdolnościach szpiegowskich, o które bę- 
go otoczenie ze szr ^i8* ^e“ d^ mogli znakomicie się oprzeć. Żydzi bowiem
i%c pierwsze’mi^iar. egO ną zyczbwo8cią, zajmu- to wypróbowana awangarda niemczyzny.
’ MM doinX’X.“ .i^y8t4hJprzLy,ęC!ac1’ Gdy wr - 1915 wydawało się, że wojnę

•J' wymownych dow»Tlkl ,nny^ dr°bn J’'c.h . ~ ’^otow, wygraj, Niemcy, żydzi nie krępując 
•V W ódz ChrzeiciiZŁ* T"?*?.'.' Zg0t*. niczem, wytężyli wszystkie siły
oaazego naród" “ 2yW ‘ W •t0,unku do ?wołe br Pokonać Niemców, jak dalece leży w

1 ich interesie poparcie w Polsce żydów, jako naj-

każde życzenie duchowieństwa jest niemal rozka­
zem, który rząd spełnia chętnie {’natychmiasto­
wo. Easzyści — nie przestającjbyć sługami pań­
stwa — stali się równie  gorliwymi sługami Kościo­
ła. W prawdzie prowincja nie zawcze idzie w  
ślady stolicy. Zdarzają się sporadyczne wypadki 
nawet wręcz wrogich względem kościoła wystą­
pień faszystowskich — jednakże są one natych­
miast tłumione a nawet karane. Najzaciętszymi 
wrogami kościoła są t. z. faszyści z imienia tyl­
ko, którzy wstąpili do partji dla interesu. Lu­
dzie ci opętani w istocie manją‘komunizmu lub 
zmuszeni ukrywać swe uczucia pod maską fa­
szyzmu starają się wynagrodzić swoją przymuso­
wą komedję — w ten sposób że agitują lub na­
wet podburzają lud przeciwko kościołowi. W ie­
dzą o tern władze naczelne partji — i najsuro 
wiej prześladują  tego rodzaju  akcję  i jej inicjatorów.

Doszło do tego, że człowiek, nawołujący do 
walki z W atykanem lub budzący nienawiść ludu 
do duchowieństwa, uważany jest przez rząd za 
wroga Narodu i Państwa i jako taki — podlega 
najsurowszym karom.

Ostatnio miał miejsce w Rzymie fakt, który  
nader jaskrawo maluje zmiany, jakie zaszły w  
życiu religijnem  państwa włoskiego. Otóż pewien 
odłam sekty „metodystów" pragnąc do pewnego 
stopnia poniżyć Katolicyzm — postanowił wybu­
dować na górze św. Pawła (M onte M ario) Kościół 
swego obrządku, który miał rozmiarami i bogać- 
twem przewyższać nawet Bazylikę św. Piotra. 
W tym celu zwołane zostało gremjalne zebranie  
wszystkich sekciarzy dla omówienia szczegółów  
i zebrania potrzebnych do urzeczywistnienia tego 
planu funduszów.

Tymczasem dowiedzieli się o tych projektach 
faszyści — i oburzeni do głębi duszy, postanowi­
li nie dopuścić do spełnienia tego zamiaru. W  
oznaczonym dniu — miejsce zebrania  metodystów  
otoczone zostało tłumami „czarnych koszul" 
— i .................................. ........................................

W rezultacie metodystom odechciało sięnie- 
tylko budowy własnego kościoła — ale nawet i 
odbywania dalszych zebrań. W ten sposób spra­
wa została ubita.

*W ogóle stosunek faszyzmu do religji jest 
wprost rozczulający. W idząc te tłumy tryumfa­
torów politycznych, jak kornie chylą głowy na 
widok krzyża lub obrazu świętego — nie można 
oprzeć się myśli, że naród, który umie być tak

■ nie

I
 pokornym wobec Tego, który go stworzy! —  
zginie!... *

Wypróbowana awangarda Niemiec w Poisee.
większego sojusznika. W  lecie 1915 roku, w 
„Frankfurter Zeitung” Nachum Goldman między 
innemi tak pisał. „Dla oceny stanowiska żydów  
w Polsce ważnem jest, mianowicie ze stanowiska 
Niemiec, ażeby wiedzieć że żydzi polscy w pier- 
wotnem swem jądrze przyszli byli z Niemiec. 
Przyszli z niemieckimi kolonistami, przywołani 
przez królów polskich, chcących, przez żydowskie 
i niemieckie elementy stworzyć stan średni, któ­
rego w Polsce nie było. Tak więc odrazu weszli 
jako obywatele i pionierzy niemieccy, przynieśli 
ze sobą prawo niemieckie, które w formie miej­
skiej prawa magdeburskiego do końca XV  stule­
cia miało w Polsce walor, tak żydzi przynieśli 
swój żydowsko niemiecki język, który w zasadzie 
jest owym językiem środkowo-górno-niemieckim, 
którym mówiono około XV  wieku w  Niemczech".

Tyle tylko p. Nachum Goldman.
A oto, co czytamy w „Vossische Zeitung" w  

roczniku za r. 1915:
Rozpoczęła się nowa era dla żydów wscho­

dnich pisze żyd W . Kaplun Kogan! —  Życie 
kulturalne i gospodarcze, nie tamowane żadnemi 
przeszkodami, osiągnie pod niemiecką karnością 
i ładem najwyższy rozkwit. Specjalnie dla ży­
dów oznacza zwycięski pochód Niemców nietyl-



ko odmianę polityczną, lecz przedewszystkiem VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
ściślejsze połączenie się z kulturą niemiecką od  
tak daw na tak bliską żydom . W szak żydzi 
w schodni m ów ią językiem niem ieckim djalektem  
żargonem . Język ten przynieśli oni przed w ieka*- 
m i ze sw ej niem ieckiej ojczyzny i chronili go  
w iernie z zaciętością przed w ielkim  obcym w pły­
w em . Ta w spólność językow a —  kończy „V os.

Czy nie „za pokojowo"?
Garść uwag aa temat ostatniej mowy min. spr zagr. p. Zaleskiego w Sejmie.

O statnia m owa w ypowiedziana przez p. A u­
gusta Zaleskiego, m in. spr. zagr. Polski w  Sejm ie 
była w łaściw ie deklaracją całego rządu, dążącego  
za w szelką cenę do otrzym ania stosunków poko­
jow ych z całym św iatem. N iestety —  ostatnie  
w ypadki genew skie zm usiły rów nież i naszą dy­
plom ację do gruntow nej zm iany taktyki —  tem - 
bardziej, że w całej tej htstorji bodaj najw ięcej 
o naszą skórę chodzi zn. to całość  naszych granic!

Zagadnienia, poruszone przez p. m inistra są 
tak w ażne dla nas i posiadają taką siłę atrakcyj­
ną, że m ow y jego w ysłuchano w pełnem  skupie­
niu i z uw agą, na jaką zasługiw ała całkow icie.

N ie m oże zresztą być inaczej! Zniesienie 
kontroli aljanckiej nad zbrojeniem czy rozbroje­
niem N iemiec... w ściekłe w ypady propagandy  an­
typolskiej.... i niezwykłe ułożenie stosunków pol- 
ko-sowiecko-litew sko-bałtyckich —  są to zagad­
nienia' tej m iary, że okazyw ane im zainteresowa­
nie nigdy nie m oże być zbyt w ielkie.

D obrze się stało, że kom isja spraw zagr. a 
z nią i szerokie koła opinji posłyszały ze strony  
czynnika najbardziej m iarodajnego, co sądzi on  
o w ypadkach zachodzących na arenie m iędzyna­
rodow ej. W yw ody pana m inistra przyczynią się 
niewątpliw ie do w yjaśnienia m nóstw a faktów , za­
szłych ostatnio przy zielonym stoliku, które czę­
stokroć przejaskraw ione —  w ytw arzały tą atm o­
sferę duszności, w którą chcąc —  nie chcąc w e­
pchnięci byliśmy od dobrych kilku tygodni.

W  zw iązku z exposee pana m in. Zaleskiego  
w yw iązała się w sejm ie obszerna  dyskusja, której 
w yniki m ocno w praw dzie zm ieniły w artość opty­
m izm u m ów cy —  tern nie m niej jednak opinja 
publiczna, podrażniona ostatnio szeregiem  w iado­
m ości o m ających jakoby nastąpić ustępstwach  
na rzecz N iem iec —  uspokojona została ofiejal- 
nem zapew nieniem głów nego reprezentanta na­
szej polityki zagranicznej, że  rząd nasz jest gotów  
za w szelką cenę utrzymać pokój —  tak pożąda­
ny w naszych w arunkach obecnych

Bezw zględnie — optym izm pana m inistra

Zmiany w rządzie.
Nowy minister oświaty.

W arzaw a. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
podpisał w dniu 9 stycznia r. b. dw a następują­
ce dekrety:

1. „D o Pana prof. dr. K azimierza Bartla, m i­
nistra, kierow nika M inisterstw a W yznań Religij­
nych i O świecenia Publicznego w W arszawie.

Zw alniam Pana z poruczonego m u kiero­
w nictw o M inisterstw a W yznań Religijnych i 
O św iecenia Publicznego, W arszaw a, dnia 9 sty­
cznia 1927 roku. Prezydent (— ) I. M ościcki, 
prezes Rady M inistrów (— ) J. Piłsudski*.

Z W ąbrzeźna —  do Rzym u, 
(Dzieje wycieczki pięciu wąbrzeźaiaków 

udających się do Stolicy Fiotrowej).
X .

Dalsze zwiedzanie Rzymu. Kaplica sykstyńska 
— Bazylika św. Pawia. — Protektorat Rządu. 
— Krajalnia marmurów. — Uroczystość na 

cześć św. Alojzego. — Międzynarodowe 
przemowy. — Kościół św. Ignacego. — Przed 

pomnikiem Emanuela III. — Sakrament 
pokuty — Kolacja. — Niespodsiewana wizyta. 
— Prezentacja — Ks. kardynał Kakowski

i ks biskup Okoniewski. — Pożegnanie.
Ranek dnia następnego zastał nas tak zm ę­

czonych, (pom imo całonocnego w ypoczynku) że 
ledw ie zdołaliśm y zw lec się z łóżek, aby spożyć 
przygotow ane już oddaw na śniadanie. N iestety  
jednak  —  bezlitosny rozkaz  zm usił nas natychm iast 
po posiłku do dalszej w ędrów ki po Rzym ie —  
którą rozpoczęliśm y, jak zazw yczaj od nabożeń­
stwa. W ysłuchawszy M szy ś-tej —  udaliśm y się 
do W atykanu celem zw iedzenia słynnej tam tej­
szej bibljoteki, której obejrzenie zajęło nam  ładny  
okres czasu. Z bibljoteki przeszliśm y do najsła­
w niejszej kaplicy chrześcijaństwa —  a m ian, do  
kaplicy sykstyńskiej, której dokładne zw iedzenie 
w ypełniło nam czas do obiadu.

Po południu całe nasze towarzystw o  w yjecha­
ło tramw ajam i do Bazyliki ś-go Paw ła, (S-n Paolo 
Jueri le m ura) gdzie się znajduje słynna Bram a 
św ięta, którą otw iera się tylko w czasie roku ju­
bileuszow ego. Cała Bazylika pozostaje od w ielu  
lat pod szczególnym protektoratem rządu w ło­
skiego —  dzięki czemu w ygląd jej jest znacznie  
św ieższym  i bardziej efektow nym od innych ko­
ściołów , które z opieki tej nie korzystają. M ię-

Zeitung" —  i kulturalna  N iemców  i Żydów  w scho­
dnich otw iera przed niemieckością w Polsce da­
leko sięgające m ożliw ości rozw ojow e.

W arto sobie to zapam iętać i przedstaw ić 
całem u św iatu cyw ilizow anem u.

Cynizm to i naigrywanie się z narodów , któ­
re krw awiły przez cztery lata dla pokonania 
teutońskich zbójow i

w spraw ie gw arancji bezpieczeństw a, jaką dają 
Polsce kom isje nadzorcze Ligi N arodów —  nie 
spotka się z ogólną aprobatą —  znam y bow iem  
aż za dobrze N iem ców i w iemy, co jest w arta  
iluzja kagańca, jeśli kajdany  okazały  się za słabe  ? 
D latego też zapew nienia te przyjąć m usim y z du- 
żem zastrzeżeniem ! Rów nież nie bardzo chce się 
nam w ierzyć w skuteczność ew entualnej „zgody*  
polsko-niemieckiej —  uw ażamy bow iem , że w  
stosunkach naszych najskuteczniejszym środkiem  
zachow ania pokoju z N iem cam i jest karabin —  
w m yśl starej zasady : „si vis pacem — para hel­
ium**. A le jest to jedyny w łaśnie punkt, co do  
którego pan m inister m ylne w ypow iedział poglą­
dy. N atom iast jeśli chodzi o charakterystykę  na­
szych stosunków w zajem nych z Litwą, Rosją, 
G dańskiem tudzież z państwam i nadbałtyckiemi 
—  uw ażamy, że taktyka rządu jest najlepszą je­
szcze  ze  w szystkich, jakich  m oglibyśmy  się  trzym ać.

G otowość Polski do naw iązania stosunków  
przyjaznych z Litw ą i Rosją jest do  pew nego sto­
pnia gw arancją naszych dobrych stosunków w  
Lidze N arodów —  która nie m oże nie uznać na­
szych dobrych chęci w kierunku utrzymania po­
koju Europy. Co do G dańska —  to otrzym aliś­
m y całkow itą satysfakcję — choćby przez to sa­
m o, że Liga N arodów odrzuciła bezw zględnie  
projekt reform sanacyjnych „W olnego" m iasta.

Przem ow ę sw oją pan m inister Zaleski zakoń­
czył obietnicą że rząd będzie się starał na każ­
dym kroku strzedz pokoju Eur >py — zarówno  
w e w łasnym interesie —  jak i w interesie całego 
św iata.

Exposee pana m inistra pełne istotnego pozy­
tywizmu — zasługuje bezwzględnie na podlask  
całego społeczeństw a —  o ile, oczywiście — nie 
będziem y brać pod uw agę niew łaściw ej taktyki 
ustępstw w obec polityki Cham berlain'a, Strese- 
m anna i Brianda —  którą nasza dyplom acja jak  
się zdaje nazbyt się przejmuje —  w brew rzeczy­
w istym w skazaniom logiki i rozum u.

2. „D o Pana senatora dr. G ustaw a D obruc- 
kiego w W arszaw ie.

M ianuję Pana M inistrem  W yznań  Religijnych 
i O świecenia Publicznego.

W arszaw a, dnia 9 stycznia 1927 roku.
Prezydent (— ) I. M ościcki, Prezes Rady  M inistrów  

(— ) J. Piłsudski.
Wzmagające się zaburzeń a w Meksyku.

N ow y Jork. W edług w iadom ości z M eksyku 
w ysadzili w stanie Y alisco pow stańcy 3 m osty  
kolejow e w pow ietrze. Rząd w zm ocnił oddziały 
żołnierzy, tow arzyszących pociągom . W  Cerro  
Calljone padło 5 osób w w alce z pow stańcam i.

dzy innemi —  w ostatnich latach przeprow adzo ­
no na koszt państwa gruntow ną restaurację gm a­
chu —  upiększając przytem Bazylikę pięknem i 
kiużgankami oraz w spaniale rzeźbioną figurą ś-go  
Pawła. Sum y, jakie rząd pośw ięca rok —  rocz­
nie na utrzym anie tego —  jedynego w sw oim ro­
dzaju kościoła - sięgają nieraz zawrotnych cyfr 
—  m imo to jednak, Bazylika św . Paw ła jest za­
w sze przedm iotem szczególnej pieczołowitości 
w ładz faszystowskich.

Zw iedziw szy dokładnie zarów no na­
w ę głów ną jak i w szelkie zakamarki tego prze­
cudnego kościoła —  udaliśmy się do pobliskiej 
rządow ej krajalni m arm urów , która istotnie przed­
stawia się im ponująco, korzystając z grzeczno­
ści dyrektora obejrzeliśm y dokładnie i w najdro­
bniejszych szczegółach cały zakład —  poczem  
pow róciliśm y do klasztoru na kolację.

D zień ten — jak i w szystkie poprzednie —  
zakończyliśmy nabożeństwem w ieczornem , które  
odpraw ił specjalnie dla nas ks. arcybiskup (ia 
partibusum infidaliii)- D ubow ski —  w kościele  
św . A ndrzeja.

N astępny ranek zastał nas jeszcze w ięcej (o  
ile to m ożliw e) pom ęczonych i apatycznych —  
jednakże nie pozw alając się zw yciężyć lenistwu  
—  natychmiast po „pobudce" (proszę m i w yba­
czyć tę specyficznie w ojskową nazw ę) zerwaliśm y  
się złóżek — choćprzyznam  się, że kosztow ało  
nas to  posłuszeństw o bardzo w iele. M im o w szyst­
ko —  otrząsnęliśm y się jednak ze snu dość szyb­
ko —  a pokrzepiwszy  się jeszcze na dodatek śnia­
daniem —  stanęliśm y gotowi do dalszej „podró ­
ży" po Rzym ie.

Zaczęło się —  jak zw ykle —  od M szy ś tej, 
odprawionej w kościele św . Ignacego —  na któ­
rą  przym aszerow aliśm y w  zw artej kolum nie czwór-

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 13 stycznia 1926 r.

—- Z życia Sodalicji przy gimnazjum pań 
stwowem. U b. poniedziałku o godz. 3 po połu  
dniu zebrali się uczniowie gim nazjum , należąc] 
do Sodalicji, w  jednej z klas zakładu, aby poże 
gnać  sw ego  dotychczasow ego m oderatora, ks. prof 
Zyndę, a pow itać zw ierzchnika now ego w oso  
bie ks. prof. Brejskiego. N a w stępie dokonano  
pam iątkow ego zdjęcia fotograficznego i to z oso­
bna oddziału starszego i m łodszego. N astępnie 
prefekt Sodalicji Racki zagaił zebranie, podając  
porządek dzienny tegoż, poczem w serdecznych  
słowach dal w yraz szczerej w dzięczności Sodalicji 
dla ustępującego ks. prof. Zyndy za założenie  
Sodalicji i nader gorliw e poparcie jej zbożnych  
celów i zadań. W  podobnym sensie przem ówi! 
także prefekt K ółka przygotow awczego Sm oleński.

K s. prof. Zynda podziękow ał w gorących  
słow ach za te dow ody przyw iązania, a w końcu  
udzielił Sodalicji z upoważnienia O jca św . apo­
stolskiego błogosław ieństwa Zarazem przyw ita! 
ks. Zynda sw ego następcę na stanow isko kate­
chety i m oderatora Sodalicji, ks. prof. Jana Brej­
skiego, który na zebraniu rów nież był obecny. 
W  im ieniu Sodalicji przyw itał now ego ks. m ode- 
i pratora prefekt Racki

N a te przem owy odpow iedział stosow nie ks. 
prof. Brejski. Zaznaczyw szy, że już od szeregu  
lat pracow ał chętnie w organizacjach m łodzieży  
i przyrzekł dalszą taką działalność w m iejscow ej 
Sodalicji gim nazjalnej o której istnieniu ku sw ej 
radości dow iedział się na zjeżdzie księży pre­
fektów  gim nazjalnych D iecezji Chełmińskiej. Bę­
dzie prosił Boga przy  odpraw ianiu M szy św ., aoy  
Sodalicja w ykazać m ogła jaknajobfitsze ow oce 
•w ej działalności.

Teraz nastąpiło w śród życzeń now orocznych 
tradycyjne dzielenie się opłatkiem w ymienionych  
księży z m łodzieżą. K s. m oderator Brejski w y­
raził przytem życzenie, aby w  Sodalicji panow ała  
stale jaknajlepsza zgoda i jedność i aby ona stała 
się chlubą nietylko m iejscow ego gim nazjum , lecz 
także całej naszej diecezji.

D o m iłego urozm aicenia tego zebrania przy­
czynił się niem ało w spólny śpiew naszych prze- 

i pięknych pieśni Bożego N arodzenia.
— Kradzież wierzchowca. Pan M ieczkow ­

ski -— w łaściciel dóbr N icdź  w iedzkich w dniu  w czo­
rajszym w ysłał sw ego stangreta w ierzchem na ko­
niu w pew nej spraw ie na dw orzec w ąbrzeski. Pó  
przybyciu  na m iejsce —  w jsbnnik— furm an w po­
czuciu zupełnego bezpieczeństw a —  przy  w iązał ru ­
m aka do drzew a —  sam zaś w szedł na stację za­
łatwić polecenie chlebodaw cy.

Tym czasem w pobliżu zjawił się jakiś pieszy  
„obyw atel” — który na w idok stojącego bezczyn­
nie osiodłanego w ierzchow ca — zapałał św iętem  
oburzeniem —  „Jakto —  pom yślał —  to ja czło­
w iek szanujący się  i w ym agający szacunku —  łaż^ 
oto pieszo, jak pan pies - a ta bestja czw oro­
nożna w yleguje się próżniacko pod drzewem , ob­
gryzając z nudów zm arzniętą korę?”

Podobne m arnow anie drogich sił zw ierzęcia  
nie m ogło w idać pom ieścić się w głow ie naszego  
piechura. —  Pragnąc „ukarać* 1 lekkomyślnego w ła- 

ściciela-m arnotrawcę —  postanow ił on za jednym
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kow ej ze sztandarem  i m uzyką na czele. N atychH  
m iast po nabożeństwie - rozpoczęły się przy tern  
że ołtarzu uroczystości na cześć św . A lojzegb  
G onzagi —  które zainicjow ał w spaniały zaiste, 
chór kościelny, odśpiew aniem przecudnej pieśni 
religijnej (na 5 głosów ) p. t. „Exaltabo Te". Za­
ledw ie przebrzm iały ostatnie w ibracje tej prze- 
sm utnej i tak bezm iernie pow ażnej m elodji, gdy  
na  w zniesienie (trybunę) w ystąpił jakiś obyw atel —  
i „w sparłszy" się lekko o w łasne biodro —  roz­
począł przemow ę.

Było to, jak się dow iedzieliśmy później, nad ­
zw yczaj piękne i uroczyste pow itanie, z którego  
jednak m imo najszczerszych chęci i usiłow ań —  
nie zdołaliśm y pojąć ani jednej m yśli. N ie prze­
szkodziło nam to jednak bić „brawo" m ów cy tak, 
że niejednem u dłonie popuebły od tej operacji. 
W  ten sposób i w ilk był syty i ow ca  cała —  czy­
li, że za jednym  zam achem  spełniliśm y obow iązek 
grzeczności w obec W łochów —  i — zyskaliśm y 
sobie szczerą w dzięczność m ów cy, który jednak, 
na szczęście — nie próbow ał już w ięcej w obec 
nas popisyw ać się sw oją w ym ową, jakby to na- 
pew no uczynił Polak lub N iem iec w podobnych  
w arunkach.

Zdaw ało się, że na tern się w szystko skoń­
czy —  gdyż po przem ow ie W łocha znow u chór 
rozpoczął sw e popisy —  ale niestety —  om ylili­
śm y się grubo. Los chciał, że w ow ym  dniu  m u- 
sieliśm y jeszcze w ysłuchać przem ow y w języku  
angielskim , francuskim , hiszpańskim, serbskim , 
portugalskim , litewskim , niemieckim , w ęgierskim 
słow ackim —  i Bóg w ie jeszcze po jakiem u w y­
głoszonej —  przem aw iali bow iem po kolei przed­
stawiciele w szystkich  narodów , reprezentow anych 
na uroczystości. W im ieniu Polski przem awiał 
p. Radziw ił —  i trzeba przyznać —  m ow a jego



s a m a c h e m d a ć „ n a u c z k ę fu rm a n o w i -  i -  ta ­
n im  k o s z te m  p rz e je c h a ć Ś ę  d o  d o m u . N ie w ie le  

n y ś lą c — o d w ią z a ł ru m a k a  o d  d rz e w a  -  i - o d -  

e c h a ł . , L .
T y m c z a s e m  fu rm a n , z a ła tw iw s z y  s w e  s p ra w y  

-  p o s ta n o w ił w ró c ić  ró w n ie ż  d o d o m u . N ie s te ty  
-  p ro je k t te n  o k a z a ł s ię  n ie w y k o n a ln y m  —  g d y ż  —  
w ie rz c h o w c a  ju ż  n ie b y ło . N ie  p rz y p u s z c z a ją c  a b y  
w ie lk i k o ń  w ra z  z  s io d łe m  ro z p ły n ą ł s ię w  p o w ie ­
r z a  ( ja k  to  p o d o b n o  ro b ią k o n ie  d ia b e ls k ie )  —  n ie -  
o r tu n n y  p o s ła n ie c  d z ie d z ic o w y  —  z a a la rm o w a ł  p o l i­
c e  —  d a ją c z n a ć  ró w n o c z e ś n ie s w e m u  c h le b o d a w ­
c y o  ta je m n ic z e j h is to r i i z k o n ie m . N ie m in ę ło  p ó ł  

ro d z in y —  a  d ro g ą  w  k ie ru n k u  D ę b o w e j Ł ą k i —  
ń k n ą ł s i ln y  o d d z ia ł k o n n y c h  p a ro b k ó w , w y s ła n y c h  
' N ie d ź w ie d z ia w  p o g o ń  z a  z b ie g ie m  i je g o  „ u w o ­

d z ic ie le m * .  . N ie c o  w  ty le —  n a  p ie c h o tk ę -  p ę ­
d z i ł c o  s i ł n ie w ie lk i o d d z ia ł p o l ic ji -  k tó re j n ie -  
5 te ty  _  b u d ż e t p a ń s tw o w y n ie p o z w a la n a  in n e  

ś ro d k i lo k o m o c j i.
N a re s z c ie —  ju ż  p o d  s a m ą  D ę b o w ą Ł ą k ą  n a ­

tk n ię to  s ię  n a  z g u b ę . Z m ę c z o n y  i s p o c o n y  ru m a k  
j n ie z b y t w e s o łą  m in ą w ló k ł s ię  k ro k  z a  k ro k ie m  

—  w  k ie ru n k u  s w e j ro d z in n e j s ta jn i . .
W s z e lk i ś la d  p rz y w ła s z c z y c ie la z a g in ą ł .
M im o  to  je d n a k  p o l ic ja  (p ie s z o  o c z y w iś c ie ) p ro  

w a d z i n a d a l p o s z u k iw a n ia —  w ie rz ą c m o c n o , ż e  
p rę d z e j c z y  p ó ź n ie j u d a je j s ię s a m o w o ln e g o  p o d ­
ró ż n ik a  w y ś le d z ić  —  i — ■ u k a ra ć .

— Bal Bractwa Strzeleckiego. W c z o ra j  

w e w to re k  o d b y ł s ię  w  s a l i D w o ru  W ą b rz e s k ie g o  
d o ro c z n y  b a l B ra c tw a  S trz e le c k ie g o . N a  w s tę p ie  
p o w ita ł p rz y b y ły c h  g o ś c i p . K a z im ie rz G ło w a c k i , 
z n a n y  tu t o b y w a te l i c z ło n e k Z a rz ą d u B ra c tw a  
—  k tó ry  te ż n ie z w ło c z n ie p o  p rz e m o w ie d a ł s y  
g n a ł ro z p o c z ę c ia  z a b a w y . C z ę ś ć  ta n e c z n ą  ro z p o ­
c z ę to , ja k  z w y c z a j k a ż ę  —  p o lo n e z e m , k tó ry  p o ­
p ro w a d z il i w  p ie rw s z ą  p a rę  p . B ia ło w a  ( „ k ró lo w a ”  
B ra c tw a ) w ra z z  p re z e s e m  p . M a rk u s z e w s k im . P o  
p rz e ła m a n iu  p ie rw s z y c h  lo d ó w  ro z o c h o c e n i g o ś c ie  

z c a łe j d u s z y  r z u c il i s ię  w  w ir  z a b a w y , k tó ra  te ż  
w  k ró tk im  c z a s ie  p rz y b ra ła  s z a lo n e  i h u c z n e  te m ­
p o . W s p a n ia le z g ra n a o rk ie s tr a w o js k o w a 1 8 p .  
u ł . p o d b a tu tą p . M a k o w s k ie g o —  p rz y c z y n i ła  
s ię  ró w n ie ż  d o  o s ią g n ię c ia c a łk o w ite g o , p o w o d z e ­
n ia  z a b a w y .

O k o ło p ó łn o c y s p o ż y to w s p ó ln ą k a w ę  —  
p rz y c z e m  w y g ło s z o n o s z e re g  to a s tó w  i p rz e m ó ­
w ie ń . P ie rw s z y p rz e m a w ia ł p . K . G ło w a c k i —  
k tó ry  r a z  je s z c z e  p o w ita ł p rz y b y ły c h  g o ś c i z w ra ­
c a ją c  s ię s z c z e g ó ln ie  p o d a d re s e m  O jc a  M ia s ta  
o ra z  W y d a w c y  n a s z e g o  p is m a  —  i k o ń c z ą c  to a ­
s te m  n a c z e ś ć k ró ló w  k u rk o w y c h . N a s tę p n ie  z a ­
b ra ł g ło s p a n B u rm is trz S c h w a rz  —  w y k a z u ją c  
w  d łu ż s z e j p rz e m o w ie  p o ż y te k , ja k i o s ią g a s p o ­
łe c z e ń s tw o z p ra c y B ra c tw a S trz e le c k ie g o  —  i 
s ta w ia ją c  o rg a n iz a c ję tą  z a  p rz y k ła d  z g o d y  i w y ­
tę ż o n e j p ra c y  —  d la  w s p ó ln e g o  d o b ra . P rz e m o w ę  
s w o ją z a k o ń c z y ł p . B u rm is trz to a s te m  n a  c z e ś ć  
o b y w a te ls tw a  m ia s ta  W ą b rz e ź n a .

W ie m y w s z y s c y , ż e d o ty c h c z a s o w e b a le  
B ra c tw a  S trz e le c k ie g o  o d z n a c z a ły  s ię  z a w s z e n ie ­
z w y k łą w s p a n ia ło ś c ią  —  je d n a k  b a l w c z o ra js z y  
w y p a d ł n a d s p o d z ie w a n ie ś w ie tn ie . W id a ć ju ż  
b y ło  z s a m e j d e k o ra c j i s a l i i z o rg a n iz a c j i z a b a ­
w y  —  ż e  Z a rz ą d  B ra c tw a  z p . W o jc ie c h e m  M a r ­
k u s z e w s k im  n a  c z e le n ie s z c z ę d z i ł t r u d ó w , a b y  
m o ż liw ie ja k n a jw ię c e j u ś w ie tn ić s w ó j d o ro c z n y  
b a l. T o  te ż  i r e z u l ta ty  ty c h  s ta r a ń  p rz e s z ły  w s z e l­
k ie  o c z e k iw a n ia  p rz y b y ły c h .

w y w a r ła n ie z w y k le s i ln e w ra ż e n ie , s z c z e g ó ln ie  
n a n a s , P o la k ó w . J a k o te m a t —  p . R a d z iw i ł  
o b ra ł s o b ie  h is to r ję ż y c ia  ś w . S ta n is ła w a K o s tk i .

N ie p rz y p u s z c z a m , a b y k to k o lw ie k (o p ró c z  
n a s o c z y w iśc ie ) z ro z u m ia ł c h o ć b y je d n o  z d a n ie  
z te j r z e c z y w iś c ie b a rd z o p ię k n e j p rz e m o w y  —  
n ie  p rz e s z k a d z a ło  to  je d n a k  d o  u rz ą d z e n ia  m ó w ­
c y  p ra w d z iw e j o w a c j i —  d o k tó re j s y g n a ł d a l i  
W ło s i , b i ją c o k la s k i , a ż s ię  ro z le g a ło . . .

P o  te j —  i ś c ie b a b e ls k ie j m ie s z a n in ie ję z y ­
k ó w z n o w u  ro z p o c z ą ł c h ó r  s w o ją  „ d z ia ła ln o ś ć *  
i t r z e b a  p rz y z n a ć —  w y w ią z a ł s ię  z z a d a n ia p o -  

p ro s tu  w s p a n ia le . P ie ś n i r e l ig i jn e , ja k ie  w y k o n a ­
n o ś m ia ło  z a lic z y ć  m o ż n a  d o  n a jp ię k n ie js z y c h  —  
to  te ż s łu c h a l iś m y  ś p ie w u  z p ra w d z iw ą ro z k o s z ą .

J e d n a k ż e w s z y s tk o m a s w ó j k o n ie c  —  ( ja k  

t° ju ż „ z a u w a ż y l iś m y ” p o p rz e d n io ^ —  to te ż  i 
u ro c z y s to ś ć w re s z c ie  z a k o ń c z o n o  —  i p o o d m ó -  
W le n iu w s p ó ln e g o  „ C re d o ” -■ k o ś c ió ł  z a c z ą ł s ię  
o p ró ż n ia ć . C o  d o  n a s —  to  p o z o s ta liś m y  je s z c z e  
p rz e z ja k iś c z a s —  a b y  n a s tę p n ie  s p o k o jn ie i w  
s k u p ie n iu  o b e jrz e ć  w s z y s tk ie s z c z e g ó ły k o ś c io ła  

i t r z e b a  p rz y z n a ć  —  b y ło  c o  o g lą d a ć . J u ż  s a ­

m o o ś w ie t le n ie (6 0 0 ż a ró w e k  i p a rę s e t ś w ie c )  
z a im p o n o w a ło  n a m  n ie b y w a le  —  g d y ż  z p o d o b n ą  
• .ro z rz u tn o ś c ią ” w k o ś c io ła c h  p o ls k ic h  n ie  s p ę t­

a l iś m y  s ię  n ig d y ! N ic z e m  to  b y ło  je d n a k ż e  w  

p o ró w n a n iu  z  p rz e p y c h e m  c a łe g o  k o ś c io ła  i w s p a -  
1 ' rO b ° -ą  w iz e ru n k ó w  ś w ię te g o  S ta n is ła w a  K o -  

® ł i A lo jz e g o  G o n z a g i, u m ie s z c z o n y c h  w  p ra w -  

" z ,lv v e J p o w o d z i k w ia tó w  w  p o ś ro d k u  W ie lk ie g o  
ta r z a , o ra z z p rz e p y c h e m  r e l ik w ia rz a  o to c z o ­

n e g o  w ie ń c e m  s z ta n d a ró w .

w ia n ie o w y c h w s p a n ia ło ś c i —  g d y ż z a w e z w a n o  

n a s d o  w z ię c ia  u d z ia łu w  p o c h o d z ie  d o  p o m n i  
K a L m a n u e la . M y ś le liś m y , ż e z a n o s i s ię n a je -

R o z m a c h , ja k ie g o  n a b ra ły ta ń c e  u d z ie l ił s ię  
w  k o ń c u  w s z y s tk im  g o ś c io m , ta k , ż e c a ła  z a b a ­
w a  p o  k o n ie c  z a m ie n i ła s ię  w  ja k iś s z a lo n y  w ir  
z k tó re g o  z a le d w ie to n y  m u z y k i b y ło  m o ż n a  o d ­
ró ż n ić . R e s z ta g ło s ó w  to n ę ła  w  o g ó ln y m  c h a o ­
s ie . Z a p ro s z e n i g o ś c ie z a p o m n ia w s z y c o d z ie n ­

n y c h  t r o s k  i z a w o d ó w  o d d a l i s ię c a łk o w ic ie  ta ń ­
c o m  i z a b a w ie k tó ra d o p ie ro  n a  k ró tk o p rz e d  
ś w ite m z o s ta ła z a k o ń c z o n a p o z o s ta w ia ją c  w e  
w s z y s tk ic h  s e rc a c h  ja k n a jm ils z e  w ra ż e n ia .

N a le ż a ło b y s o b ie ż y c z y ć  —  a b y w s z y s tk ie  
n a s z e  b a le m ia ły  c h o ć  w  c z ę ś c i ta k ą  o rg a n iz a c ję  

i ta k ie  p o w o d z e n ie .

— Cukier podrożeje. Na s k u te k  s ta r a ń , p o d ­
ję ty c h  p rz e z  k ra jo w e c u k ro w n ie , k tó re d o w o d z ą ,  
ż e  p rz y  o b e c n y c h c e n a c h c u k ru p ro d u k c ja  je g o  
ju ż  s ię n ie o p ła c a , r z ą d p rz y s tą p i ł d o z b a d a n ia  
te j s p ra w y  i je s t , p o d o b n o s k ło n n y  d o  z e z w o le ­
n ia  n a  z w y ż k ę c e n  o 1 0 z ł n a  w o rk u . O d n o ś n e  
p o s ta n o w ie n ie  w ła d z  m a  s ię  n ie b a w e m  u k a z a ć

— Kto zgubił klucze.? Z n a le z io n o  n a  u l i­
c y  p ę k  k lu c z y , k tó re  z n a la z c a  z ło ż y ł n a  r ę c e  tu t  
p o l ic j i . P ra w y w ła ś c ic ie l m o ż e s ię  z g ło s ić p o  
o d b ió r w g o d z in a c h  u rz ę d o w y c h  n a  tu t . p o s te ­

ru n k u  p o l ic j i .

Jarmarki w Województwu Pomorskiem.
11 stycznia.

Działdowo: k o ń s k i , b y d lę c y .
Pelplin: k ra m a rs k i , k o ń s k i , b y d l. , ś w iń s k i .

12 s.ycznia:
Kartuzy: świński.

13 stycznia.
Topólno: k o ń s k i, b y d lę c y .
T o ru ń : k o ń s k i b y d lę c y .
Wejherowo: k ra m a rsk i , k o ń s k i, b y d lę c y .

19 stycznia.
Kurzętnik: k ra m a rs k i , k o ń s k i , b y d lę c y  

Płośnica: k o ń s k i, b y d lę c y .
20 stycznia.

Toruń: k o ń s k i, b y d lę c y .
Grudziądz: k o ń s k i , b y d lę c y .

Jarmarki na obszarze W M. Gdańska.
21 stycznia.

Neuteich: k ra m a rsk i , k o ń s k i , b y d lę c y .

D Z IŚ  D Z IŚ

W y s tę p  O p e re tk i T o ru ń s k ie j .

N a jp ię k n ie js z a z k o b ie t

— Występ operetki toruńskiej w Wąb ze- 
Źnie. D z iś , w  ś ro d ę  d n ia 1 2 b m . o g o d z 8 -e j  
w ie c z . w  s a l i D w o ru  W ą b rz e s k ie g o  p re m je ra  ro ­
z g ło ś n e j o p e re tk i w  3 a k ta c h W a lte ra B ro m m e  
p . t . , Najpiękniejsza z kobict“, k tó ra ś w ię c i ła  
t r y u m fy n a w s z y s tk ic h s c e n a c h e u ro p e js k ic h ,  
d z ię k i p rz e p ię k n e j m e lo d y jn e j m u z y c e i b a rd z o  
d o w c ip n e j t r e ś c i, k tó ra  ś m ia ło  m o ż e  s łu ż y ć ^ n a  te ­

m a t d o  d o s k o n a łe j k o m e d ji.
W  ro l i k s ię ż n ic z k i  A lic j i  w y s tą p i  p o  r a z  p ie rw ­

s z y  p r im a d o n n a  s c e n  w a rs z a w s k ic h , p o z y s k a n a  n a  
s z e re g g o ś c in n y c h w y s tę p ó w p . balomea Rut 
kowska. Z n a k o m itą  a r ty s tk ę  c e c h u je  n ie p o s p o -  
l i .a  u ro d a  i w d z ię k ,  m iły , c z y s ty , o  ro z le g le j s k a ­
l i g lo s i d u ż a  d o z a n e rw u s c e n ic z n e g o id ą c e g o  
w  p a rz e  Z  n ie p rz e c ię tn ą te c h n ik ą  a k to r s k ą . Z a ­
le ty  te z je d n a ją n ie w ą tp l iw ie m iłe m u g o ś c io w i 

u z n a n ie  p ra s y  i p u b l ic z n o ś c i. D a ls z ą  o b s a d ę  ró l  
g łó w n y c h s ta n o w ić  b ę d ą  p p . Łaonowicz. Racs-

d n ą  z ty c h  ś w ie tn y c h  d e f i la d , n a  ja k ie ty le r a z y  
p a tr z y liś m y  w  P o ls c e  —  je d n a k ż e  o m y li l iś m y  s ię  

g ru b o .
C a ła „ u ro c z y s to ś ć ” p rz e d  p o m n ik ie m  p o le g a ­

ła  n a  w y s łu c h a n iu  h y m n u  i m a rs z a  f a s z y s to w s k ie ­
g o i h y m n u „ B o ż e c o ś P o ls k ę ” —  p o c z e m -  
p o c h ó d  z o s ta ł ro z w ią z a n y !

U s ta w iw s z y  s ię z n ó w  w  k o lu m n ę c z w ó rk o ­
w ą  p rz y d ź w ię k a c h o rk ie s try p o w ró c i l iś m y n a  
o b ia d d o k la s z to ru  —  w ita n i p o  d ro d z e p rz e z  
p rz e c h o d n ió w , k tó rz y  n a  w id o k  n a s z e g o  s z ta n d a ­
ru  s ta w a li w  p o z y c j i p e łn e j s z a c u n k u  z o d k ry te -  
m i g ło w a m i i w y c ią g n ię te m i p io n o w o  r ę k a m i —  
c o  o z n a c z a  n a jb a rd z ie j w y s z u k a n ą u p rz e jm o ś ć  i 
c z e ś ć w  s ty lu  f a s z y s to w s k im i J u z to  t r z e b a  p rz y ­
z n a ć , ż e  o z n a k ż y c z l iw o ś c i W ło s i n a m  n ie  ż a łu ­
ją , s z a fu ją c  n ie m i p rz y  la d a  o k a z j i —  ta k , ż e  n ie ­
r a z  s ta je  s ię  to  n a w e t w p ro s t ż e n u ją c e .

W ró c iw s z y d o k la s z to ru  i p o ż y w iw s z y  s ię  
g o d n ie o b ia d e m  —  ro z p o c z ę l iś m y n ie z w ło c z n ie  
c ic h e p rz y g o to w a n ia d o  s a k ra m e n tu p o k u ty  —  
g d y ż  c z e k a ła n a s p rz e d  w ie c z o re m  w s p ó ln a  s p o ­
w ie d ź , k tó rą i s to tn ie o d b y liś m y te g o ż  d n ia  w  
B a z y l ic e  ś w . P io tra  i k tó ra w b re w p ie rw o tn y m  I 
o c z e k iw a n io m t rw a ła d o  g o d z . 6 -e j . P o  o d m o - j 
w ie n iu  p rz e p is a n y c h  m o d li tw  p o k u tn y c h u d a ­
l iś m y  s ię  w s z y s c y  d o  j to śc io ła s -g o  A n d rz e ja n a  

K w iry n a le , g d z ie  o d b y w a ło  s ię  w ła ś n ie n a b o ż e ń ­
s tw o  k u  c z c i ś w . S ta n is ła w a  —  p o  k tó re m  je d e n  
z O jc ó w  D o m in ik a n ó w w s tą p iw s z y n a  k a z a ln ic ę  
w y g ło s ił d o  n a s d łu ż s z ą  n a u k ę  n a  te m a t ż y w o ta  

i c u d ó w  Ś w ię te g o  M ło d z ia n a . P o  k a z a n iu  d o s tą ­

p i l iś m y  je s z c z e ła sk i b ło g o s ła w ie ń s tw a  S a k ra m e n ­
te m  ś w . k tó re g o u d z ie li ł n a m  k s . b is k u p  O k o ­
n ie w s k i , —  p o c z e m  n ie z w y k le z a d o w o le n i z  p rz e ­
ż y ty c h  w ra ż e ń  —  p o w ró c i liś m y d o  n a s z e g o  „ h o ­

te lu ” , t . j . d o  In s ty tu tu  (k la s z to ru ) ś w . M a r ty .

kowski, Ilcewicz, Jej de, Orlicx Żuczkowski. 
R e ż y s e ru je  p . Tadeusz Laskowski.

K ie ro w n ik b a le tu  p . W . W ie rz b ic k i p rz y g o ­
to w a ł m n ó s tw o  p ię k n y c h w k ła d e k b a le to w y c h i 
e w o lu c ji z n a jm ło d s z e m i k o ry fe jk a m i n a s z e g o  b a ­
le tu , k tó re g o  n a jw ię k s z a  o z d o b a  i u lu b ie n ic a  In o ­
w ro c ła w ia , p. Sabin* Matuszewska o d ta ń c z y  
„ T a n ie c h is z p a ń s k i” , a p. Stajewsk* w y k o n a  
„ M o m e n t M u s ic a le ” S z u b e r ta . B ile ty w c z e ś n ie j  
n a b y w a ć m o ż n a  w  k s ię g a rn i p . W o jte c k ie g o .

— Płużnic* (P o lo w a n ie ) W c z o ra js z y  d z ie ń  
b y ł d la  m y ś liw y c h p łu ż n k k ic h  p ra w d z iw ą u ro ­
c z y s to ś c ią  —  u rz ą d z o n e b o w ie m  p rz e z  n ic h  p o lo ­
w a n ie  d a ło  i s to tn ie  n a d s p o d z ie w a n e w y n ik i O -  
g ó łe m  o d  c e ln y c h  s t r z a łó w n a s z y c h  p łu z n ic k ic h  
N e m ro d ó w  —  p a d ło 4 6 z a ję c y  n ie L e z ą c  in n e j  
z w ie rz y n y . K ró le m  p o lo w a n ia o g ło s z o n y  z o s ta ł  
ta m te js z y  o b e rż y s ta p a n  D ą b ro w s k i —  k tó ry  s to ­
s u n k o w o n a jw ię c e j „ tru p ó w ” p o ło ż y ł w z ią ł n a  
s w e s u m ie n ie . K o m u n ik u ją c p o w y ż s z e n a s z y m  
C z y te ln ik o m  p rz y  te j o k a z j i s k ła d a m y  d z ie ln e m u  
t r y u m fa to ro w i n a s z e  n a js e rd e c z n ie js z e  ż y c z e n ia .

R e d .

— Toruń. (M a s o w y o b łę d r e l ig i jn y  n a P o  
m o rz u ) w  m ie js c o w o ś c i G ry  ś l in y , p o  w . L u b u w a  
z a s z e d ł n i z w y k ły  w y p a d e k  o b łę d u  r e l ig i jn e g o  k tó ­
ry  d o tk n ą ł c a łą  ro d z in ę Z ilz ó w , s k ła d a ją c ą  s ię  z  8  
o s o b . O d  k i lk u  d n i ro d z in a ta n ie d a w a ła z n a k u  
ż y c ia p o z o s ta ją c w d o m u b e z p rz y jm o w a n ia  
p o k a rm ó w .

K ie d y s ą s ie d z i w e s z l i d o  m ie s z k a n ia Z ilz ó w  
o c z o m ic h p rz e d s ta w ił s ię  s t r a s z n y  w id o k . C a la  
ro d z in a le ż a ła n a g o w  łó ż k a c h m o d lą c s ię n ie ­
u s ta n n ie i p o w ta rz a ją c ,M e m  G o lt , M e m  G o tt. ‘ W  
s ta jn i t r z y  s z tu k i b y d ła  p a d ły  z  g ło d u .

K ie d y  z a b ra n o  s ię  d o  u s u n ię c ia  ro d z in y  z m ie ­
s z k a n ia , n a s tą p iły s t r a s z n e  s c e n y . C a ła  ro d z in a  
t r z y m a ją c  s ię w z a je m n ie k u rc z o w o , m o d li ła s ię i 
n ie  c h c ia ła  o p u ś c ić m ie sz k a n ia . W re s z c ie  z d o ła n o  
p rz e w ie ź ć w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  ro d z in y  d o  s z p i ta ­
la w  L u b a w ie i N o w e m  M ie ś c ie .

S k ą d p o c h o d z i te n  o b łę d n a ra z ie  n ie s tw ie r ­
d z o n o . B y ć m o ż e  ż e  n a s tą p i ł o n  p o d  w p ły w e m  
s u g g e s t ji je d n e j z  c ó re k , k tó ra p a rę  ty g o d n i te m u  
b a w iła  w  T a rp n ie  u  ja k i tjs z n a c h o ik i .

— Grudziądz. (D z ie c k o  z a tru ło  s ię a lk o h o ­
le m ) . C ię ż k ie n ie s z c z ę ś c ie  s p o tk a ło  w  s a m  N o w y  
R o k  ro d z in ę  z a m ie sz k a ły c h  p iz y  u l . P ie tru s z k o w e j  
p p . L e w a n d o w s k ic h . M a łe  ic h  d z ie c k o  w  n ie o b e c ­
n o ś c i ro d z ic ó w  n a p iło  s ię w ó d k i z e  s to ją c e j n a  s to ­
le  b u te lk i. B ie d a c tw o  s p o d z ie w a ło  s ię  n ie z a w o d n ie , 
iż b u te lk a z a w ie ra c o ś s m a c z n e g o . T y m c z a s e m  
b ie d n e d z ie c k o ju ż te g o ż d n ia w ie c z o re m  w ś ró d  
o k ro p n y c h  b o le ś c i w  s z p ita lu  z m a rło . —  O j ro d z i­
c e , z a c h o w a jc ie w o b e c  m a ły c h  d z ie c i p o d  k a ż d y m  
w z g lę d e m  ja k n a jd a łe j p o s u ń  ę tą o s tro ż n o ś ć , g d y ż  
z b y t ła tw o  o  n ie s z c z ę ś liw y w y p a d e k .

— Lwów. (W y k o n a n ie w y ro k u ś m ie rc i .  

D n ia 2 7  g ru d n ia  o  g o d z . 1 0 ,4 5  z o s ta ł o g ło s z o n y  
w y ro k  s ą d u  d o ra ź n e g o , s k a z u ją c y  S ta n is ła w a  K o ­

n ia z a u a i lo w a n e m o rd e r s tw o , p o p e łn io n e  n a  
s ta r s z y m  p o s te ru n k o w y m  p o l ic j i p a ń s tw o w e j M o -  
c z a r s k im  n a  k a rę  ś m ie rc i p rz e z p o w ie s z e n ie . W y ­
ro k  m ia ł b y ś w y k o n a n y  o  g o d z . 1 2 ,4 5 . N a  p ro ś ­

b ę  o b ro ń c y  o s k a rż o n e g o  o d ro c z o n o  w y k o n a n ie  e g ­
z e k u c j i je s z c z e n a  g o d z in ę W y ro k  z o s ta ł w y k o n a ­
n y  o  g o d z . 1 5 ,4 5 .

n ie s p o d / ia n k a  —  o  k tó re j ż a d e n  z n a s n a w e t  n ie  
m a rz y ł . O to  w  c h w il i , g d y  b y l iś m y  w ła ś n ie  n a j-  
e rd e c z n ie j z a ję c i n a p y c h a n ie m w y g ło d n ia ły c h  
ż o łą d k ó w  —  d rz w i n a g le z o s ta ły  o tw a r te i u k a  
z a ł s ię  w  n ic h  k s . k a rd y n a ł  K a k o w s k i w  a s y s te n  
c j i k s . b is k u p a O k o n ie w s k ie g o . N a  w id o k  w c h o ­
d z ą c y c h d o s to jn ik ó w k o ś c io ła z e rw a l iśm y  s ię  
w s z y s c y  z m ie js c —  z a ś W ło s i , F ra n c u z i i J a p o ń ­
c z y c y  z a c z ę l i z a ra z  b ić  o k la s k i n a  c z e ść  ta k  n ie  
z w y k ły c h  G o ś c i i w z n o s ić  o k rz y k i p o w ita ln e .

—  P o w s ta ł ró w n ie ż z e  s w e g o m ie js c a  k s .  
F ra n c is z e k  Z y n d a —  p ra g n ą c d o k o n a ć  p re z e n ta ­
c j i o b e c n y c h  p ie lg rz y m ó w  z d y e c e z ji c h e łm iń ­
s k ie j U c z y n iw s z y  z a d o ś ć  w s z e lk im  fo rm o m  d o -  

d o b re g o w y c h o w a n ia  —  s ta n ę l iś m y  w  m ilc z e n iu , 
o ta c z a ją c  z w a r te m  p ó łk o łe m  p rz y b y ły c h  —  o c z e ­
k u ją c  z I c h  s t ro n y  w y ja w ie n ia p rz y c z y n  ta k  n ie ­
s p o d z ia n e j w iz y ty .

P o  k ró tk ie j c h w il i c is z y , w  c z a s ie k tó re j z d a  
s ię s ły c h a ć ty ło tę tn o b i ją c y c h ż y w o  n a s z y c h  
s e rc  —  z a b ra ł g ło s k s . B is k u p O k o n ie w s k i —  w  
im ie n iu k s . k a rd y n a ła  i w ła s n e m  —  d z ię k u ją c  
n a m z a  ta k  s e rd e c z n e p rz y ję c ie o ra z w y ra ż a ­
ją c n a d z ie ję , ż e n a ju tr z e ^ s z ^ j a u d je n c j i u  
O jc a ś w ię te g o  m ło d z ie ż p o ls k a o k a ż e s ię ta k  
s i ln ą n a d u c h u p o w a ż n ą  i s k ro m n ą , 
c h w ili .

ja k  w  te j

P rz y ją w s z y  o d  n a s p rz y rz e c z e n ie ,  
b ę d z ie m y  s ię s ta r a l i w y trw a ć n a  ty c h

ż e  z a w sz e  
w y ż y n a c h  

g o d n o ś c i i s k ro m n o ś c i n a ja k ic h p o s ta w ił n a s  
s a m lo s i s ła w n a t r a d y c ja p rz o d k ó w  —  o b a j  
D o s to jn ic y  o p u ś c i li  n a s z k la s z to r , p rz e p ro w a d z a n i  
g rz m ią c e m i n a s z e m i o k rz y k a m i: „ N ie c h  ż y ją l* .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



—  C zersk . WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(N ieszczęś liw y w y p ad ek ). W  

tu te jsze j fab ry ce p rzem y słu  d rzew n eg o  firm y  H err­

m an n S ch u tt zd arzy ł s ię n ieszczęś liw y i p o ża ło ­

w an ia g o d n y w y p adek . —  O tó ż n ie jak iś S z lach  

c ik o w sk i z Ł u b n y , p racu jący w  te j fab ry ce p rzy  

jed n e j z m aszy n , tak n ieszczęśliw ie w ło ży ł sw ą  

lew ą ręk ę w  m aszy n ę , iż s trac ił cz tery p a lce  

zu p e łn ie a p ią ty p o zo sta ł ty lk o w isząc led w ie  
p rzy d ło n i. N aty ch m ias t o b an d ażo w an o  n ieszczę­

ś liw em u  ręk ę i o d w iez io n o  g o  sam o ch o d em  d o  le ­

k arza, k tó ry m u też u d z ie lił p ie rw sze j p o m o cy  

Jes t to p o d o b n o ju ż 5 -ty n ieszczęśliw y w y p ad ek , 

k tó ry s ię tu zd arzy ł w  te j ty lk o jed n e j fab ryce  

w  p rzeciąg u 4 ty g o d n i. W in ę p o n o szą g łó w n ie  

c i, k tó rzy p rzez szy bk o ść i n ieo stro żn o ść o b ą lili  

S z . i tem  p rzy czy n ili s ię d o  jeg o  k a lec tw a .

—  T a rB Ó W . (z -a ło sn y  k o n iec  san eczk o w an ia . 

W  u b ieg łą  śro d ę  n asza  m ło d z ież  szk o ln a ,u rad o w an a  

p ie rw szy m  śn ieg iem , w y ru szy ła za m iasto , b y  u -  
ży ć sp o rtu san eczk ow eg o . P o n iew aż d o  to ru sa ­
n eczko w eg o  w  cy g ań sk im  le s ie  d o ść  d a lek o , w ięc  

w ięk szo ść u d a ła s ię w p ro st n a g o śc in iec i n ie  
n araża jąc n a n ieb ezp ieczeń stw o ze  s tro n y p ęd zą ­
cy ch sam och o d ów , san eczk o w ała  s ię d o p ó źn eg o  

w ieczo ru . L ecz lich o n ie śp i; san eczk i, n a k tó ­
ry ch  s iedz ia ło trzech u czn ió w  S zk o ły P rzem y sło ­

w ej,  d z ięk i c iem n o śc io m , z ca ły m  p ęd em  w p ad ły  

n a że lazn e o g ro dzen ie , W  rezu ltac ie teg o zd e ­
rzen ia u czeń C h w at d o zn a ł p ęk n ięc ia czaszk i 

w strząśn ien ia m ó zg u , —  d ru g i o trzy m ał sza rp a­

n ą ran ę n a  n o d ze , a trzec i d o tk liw ie s ię p o tłu k ł,

ran n y p o 2 0 g o d z in ach u m arł w szp ita lu , W  

n ied z ie lę k o led zy , w raz  z  g ro n em  n au czy c ie lsk iem  

o d p ro w ad z ili n a w ieczn e sp o czy w an ie  o fia rę b ez  
m y śln eg o san eczk ow an ia  p o g o śc iń cu . (N iech to  

to b ęd z ie p rzestro g ą n a p rzy sz ło ść d la  ro d z icó w  

i d z iec i. R ed .)

Bneh Towuiptw.
-  W ą b rzeźn o . M iło śn icy śp iew u !
B ra tn ia C zela d ź R zem ieśln icza ! U rzą d zo n ą sek cja  

śp iew a ck a teg o ż to w a rzy stw a n rzą d za p ierw sza lek cję  

w śro d ę 1 2 b . m . o g o d zin ie 8 . w ieczo rem  n a sa lce w  w i-  

k a rjó w ce .
o  liczn y u d zia ł p ro si

Z A R Z Ą D

—  - W ą b rzeźn o . T o w arzy stw o G im n . S o k ó ł u rząd za  

w n ied z ie lę , d n ia 1 6 s ty czn ia b . r . n a sa li d rh . S zy ­

m ań sk ieg o .
W ieczo rek  fa m ilijn y ,  

p o łączon y  z p o p isam i, g im n asty czn em i, ró źn em i n iesp o ­

d z ian k am i i tań cem , n a k tó ry  s ię szan . cz ło n k ó w  i p rzy ­

jac ió ł S o k o ła u p rze jm ie zap rasza .

P o czątek  o g o d z . 8 -m ej w iecz .

C zo łem ! Z arząd .

-  W ą b rzeźn o . B aczn o ść U rzęd n icy ! W  so b o tę  

d n ia 1 5 . s ty czn ia 1 9 2 7 r . o g o d z . 7 -m ej w ieczo rem  o d b ę ­

d z ie s ię w h o te lu p o d „B ia ły m  O rłem “ w aln e zeb ran ie  

ro czn e S to w arzy sz ien ia U rzęd n ik ó w P ań stw ,, S am o rz  

i K o m u n a ln ych .

P o rząd ek o b rad :

1 . Z ag a jen ie ,

2 . p rzy jm o w an ie n o w y ch cz ło n k ów .

3 . sp raw o zd an ie z czy n n o śc i za rząd u ,
4 . u d z ie len ie  p o k w ito w an ia  u stęp u jącem u  za rząd o w i, 

5 . w y b ór m arszałk a d la p rzep ro w ad zen ia w y b oru  

n o w eg o za rząd u , i k o m isji rew izy jn e j,

6 . w o ln e w n io sk i,
7 . k w estja w y stąp ien ia z O k ręg o w eg o  Z w ią zk u ,
8 . zam k n ięc ie ,

U rzędn ik ó w  w szystk ich  d y k aste rji n a p o w yższe  ze ­
b ran ie n a ju p rze jm ie j i g o rąco zap rasza .

Z a za rząd :

P rzew o d n iczący  S ek reta rz

 D em b sk i S tan is ław sk i. |

Bmk Polski 
p łac ił d n ia 4 s ty czn ia  

d o la ry am ery k ań śk ie  

fu n ty sz te rlin g i .......................................

fran k i szw a jca rsk ie ...................................

fran k i fran cu sk ie . . . . • ....................  .

g u ld en y g d ań sk ie  

liry  w ło sk ie ..................................................

Hotowania giełdy płodów rota. wFonanii
z d n ia 8 s ty czn ia 2 7 . r

. 8 ,9 8 -
. 4 3 .7 7

. 1 7 4 0 4
. . .8 5 .7 3

. 3 9 ,2 0 -4 0 ,2 1

. 4 7 5 0 — 5 0 ,5 0  

. 2 9 .0 0 -3 2 ,0 0

. 3 4 .00 -3 7 .0 0

— 5 0 .75

-5 8 ,2 5  

. 7 0 .5 0 -7 3 ,5 0

rodzina

D n ia 1 0 b m . zm arl p o k ró tk ich i c iężk ich c ie rp ien iach  o p a trzo n y  sw .

O le jam i w  1 8 w io śn ie ży c ia n asz n a juk o chań szy sy n i b ra t śp .

LEON TWARDOWSKI

Z y to ....................

P szen ica ...........................................

Jęczm ień  z  w ...................................

Jęczm ień b ro w aro w y ................

M ąk a ży tn ia 7 0 %  z w o rk . s tan . 

M ąk a ży tn ia 6 5 %  z w o rk , s tan  

M ąk a p szeń n a 6 5 %  z w o rk . . 

O tręb y  ży tn ie ...........................

O tręb y p szen n e  

G ro ch v ic to rja  

G o rczy ca ...................................

S erad e la  

P e lu szka  

W y k a la to w a  . .......................
U sp o so b ien ie s ta lsze .

D ru k iem  i n ak ład em  „G ło su W ąb rzesk ieg o 1 * W ąb rz - źn o  

R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y Jó ze f K u b ick i W ą b rzeźn o .

snsaassaasEMiaBBMMMK*

■ S tan g re ta  
d o b rze p o leco n eg o  z  

zacięźn ik am i p rzy j- 

m ie o d 1 . 4 . 1 9 2 7 r .

m aj. S tary Z ie leń p o czta  

Z ie leń p o w . w ąb rzesk i. ;

(P o rząd n a , czy sta  

d ziew czy n a  
u m ie jąca co śk o lw iek  g o ­
to w ać  m o że  s ię  za raz  zg ł.

/  g ło szen ie d o  ek sp .

„G ło su W ąb rzesk ieg o * * (

P o szu k u ję jak ie jko lw iek  

p racy w  re s tau rac ji, h o ­

te lu  lu b in n y m  in te res ie  

z d o b rem  p o lecen iem  za  

m ałem  w y n ag rod zen iem .

Z g ło szen ie p o cz ta W ą ­

b rzeźn o g  4 7 2 2 .

7 8  0 0 -8 8 ,0 0

3 2 ,0 0 — 3 4 ,00

W p ro w ad zen ie zw ło k d o k o śc io ła i m sza św . w  czw artek  o g o d z i­

n ie 9 ran o , o czem  zaw iad am ia c iężk o s trap io n a

P o zn a ń , W ą b rzeźn o  w  s ty czn iu 1 9 2 7 r .

W  d n iu  9 s ty czn ia 1 9 2 7 r . o g o ­

d z in ie 5 -te j p o p o ł. zao p a trzon a  S a ­

k ram en tam i św . zm arła m o ja n a j­

u k o ch ań sza m atk a n asza jed y n a  

có rk a śp .

z S trzy ży ń sk ich  

lilia M 
w  2 8 ro k u  ży c ia

O  czem  d o n o szą w  sm u tk u  p o ­

g rążen i

R o d z ’ee  i  w n u csk lem
P o g rzeb o d b y ł s ię w śro d ę , 

d n ia 1 2 . 1 .1 9 2 7  r . n a  tu te jszy m  cm en ­

ta rzu  k a to lick im

W ą b rzeźn o , 1 0  s ty czn ia  1 9 2 7  r .

S P B Z E D A M  

m ło ck arn ię  
d o p ro ste j s ło m y  

M lecza rn ia O sieczek i

D nia 9 s ty czn ia b r. o g o d z . 5  p o  

p o i. zm arła zao p a trzo n a S ak ram en ­

tam i św . m o ja  n a ju k o ch ań sza  n arze ­

czo n a śp .

z S trzy ży ń sk ich

Zofja Knuth
p rzeży w szy la t 2 8

O  czem  d o n o si w  g łęb o k im  sm u ­

tk u  p o g rążo n y  n arzeczo n y

A . d e L esk i

W ą b rzeźn o , w  s ty czn iu  1 9 2 7  r .

Ostrzeżenie
D o ch o d zą d o m n ie ro zm aite w iad o ­

m o śc i, k tó re p u szcza p o m iędzy  p u b liczn o ść  

K . B o rto w sk a z W ąb rzeźn a  u lica C h ełm iń  

sk a 4 .

W iad o m o śc i te są z g ru n tu rzeczy  

fa łszy w e jak o b y m ia ła p re ten s ję d o la ro w ą  

n a m o jej o b erży .

O strzeg am w szy stk ich , iż te p o g ło sk i  

n ie p o leg a ją n a p raw d zie i tak ow a o d d an a  

je s t  p o d  sąd  za ru in ę  m eg o p rzed sięb io rs tw a .

W szystk ich ty ch , k tó rzy  b ęd ą p u szcza ­

li p o d o bn e p o g łosk i zm u szo n a b ęd ę tak o ­

w y ch p o d ać ce lem  u k aran ia .

P E L A G J A  Z A D A Ń S K A

Ś p .

Mi Wiśniewski
o p a trzo n y  św . S ak ram en tam i zm arl  

d n ia 1 0 s ty czn ia 1 9 2 7 r . p rzeży w szy  

la t 5 5

P o g rzeb o d b ęd z ie s ię d n ia  1 4 -g o  

s ty czn ia 1 9 2 7 r . o g o d z . 9 -te j ran o . 

O  czem  d o n o szą  w  sm u tk u  p o g rążen i  

żo n a i d ziec i

Przetarg przymusoisq
W e w to rek , d n ia 1 8 . I . 1 9 2 7 r . o  

g o d z . 1 0  ej p rzed p o łu d n . sp rzed aw an e  

b ęd z ie n a jw ięce j d a jącem u za n a ty ch m ia ­

s to w ą zap ła tę  g o tó w ką  o b o k  k o śc io ła  ew an ­

g e lick ieg o

jed n a sza fa że la zn a .
M iejsk i U rząd E g zek u cy jn y .

_ _ _ _ _ _ (— ) S ch w a n , b u rm is trz_ _ _ _ _ _

K u p ię m a łe  

gespedarslDO z ogrodem 
d o m ek m u si b y ć w  d o b ry m  sta n ie  

w  k tó ry m  m o żn ab y b y ło  o tw o rzy ć m a ­

łe p rzed sięb io rstw o .

W aru n ek : G o sp o d ars tw o m u si s ię  

zn ajd o w ać b lisk o m iasta lu b s tac ji k o le ­

jo w e j, w p łacić m o g ę o k o ło  8 .0 0 0 z ł.

Z g ło szen ia ty lk o  p ism , z  d o k ładn y m  

o p isem  i cen ą sk ie ro w ać d o ek sp ed y cji  

„G ło su * p o d „G o sp o d ars tw o " I . D .

S p rzed aż d rew n a , W ro n ie  
o d b ęd zie s ię w p o n ied z ia łek , 1 7 sty ­
czn ia b r . o g o d z 1 0 p rzed  p o ł. w  re ­
sta u ra cji w  S ta n isła w k a ch .

S p rzed aw ać s ię b ęd z ie : szcza p y , 
ch ró st, d rą g i i d łu ży ce d ęb o w e, b u k o ­
w e, b rzo zo w o i so sn o w p .

ZABZAD ŁEŚNT

Rzuć się 

w  w ir

Przetarg przymmoy
D n ia 1 4 sty cx n ia 1 9 2 7 r . o jo d a . 

1 0 -ej p . p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę n a jw ięcej 

d a jącem u za n a ty ch m ias to w ą zap ła tę g o  

tó w k ą w  m o jem  b iu rze p rzy u l. H alle ra  w  

d o m u V o rsch u ss-V ere in

k sią żk i p ra w n e
Gtówere wski, K o m o rn ik sąd o w y W ąb rzeźn o .

D la m ająceg o d o b re p o w o d zen ie in te ­

re su zb o żo w eg o w m ie jscu p o szu k u je s ię  

c ich eg o  a lb o czy n n eg o

wspólnika
ce lem p o w ięk szen ia . T en że m ia łb y jak -  

n a jp ręd zej w stąp ić .

Z g ło szen ia w  ek sp . p ism a

"n is
Ona jest

sterem
ciągłego

p o w o d zen ia

W  p ią tek , d n ia 1 4 . I . 2 7  r . o d b ę ­

d z ie s ię w d o m u g o sp . p . K o lw isa w  

M y śliw cu  (tu ż n ad szo są}

S p rzedaw an e b ęd ą ró żn e m aszy n y  

ro ln icze , n arzęd z ia g o sp o d arsk ie , w o zy  

ro b o cze , b ry czk a i m eb le .

P o czą tek licy tacji o  g o d z . 1 1 p rzed  p .

L icy ta to r ,

W  n ied z ie lę , d n ia  

1 6 b m . o d b ęd zie  s ię  

zabawa
1  

w  sa li  p  T o m aszew sk ieg o

w  J a w o rzn  
n a k tó rą u p rzejm ie za ­

p rasza G O S P O D A R Z  

P o czą tek o  g o d z , 4 p o  

p o ł M u zy k a d o b o ro w a .

S k rad z io n ą  

k a rtę iR Y śli 
unieważniam 

. W a ld em a r Mata 

P ó lk o


